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wychodki 2 dzleinafe

C e n y  p ,roiem s<rsry.
We Lwcwle: miesięcznie 2 Kor., 
za coćzieiuią d w u k r o t n ą  dostawę 
to  domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z pniesyriuj ooc-t. w kraju 
monarchii:

mtesi^cz. 2 K . 6 0  h.
kwarta!. 7 K . 5 0 h
rocznie 3 0  K. — b.

z 2-kroL 3 K — h.
v.TS/łką 9 K. — h
pocztow. 3 0  K_ _  h

W N .errczech: miesięcznie 4  Kor 
W innych państwach Związku po 
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal 
Kedakcy a, Administraeya, D rukarn i 2 
Lwów, ulira Chorążczyzny 17— 19

C en y  o g ło s z e ń .
O głoszen ia (insekty;) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz pe+nowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz oetit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D ^oore ogłoszen ia za wyraz 6 n. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się pouwójnie.

Ceny odazielnych num erów :
Nr. popołudn. e h .  z przesyłką 10 h. 
Nr. j: branny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

E ^ l e n d a r z  l w o w s k i .

Środa 10 sierpriia.
I m io n a .  Rz.-kat. Dziś: Wawrzyńca M Ju tro : Zu­

zanny Panny. — G r.-kaL. Dziś: 23. Prochoia i Nik. Jutro: 29 
Kałłynyka. - Słow. Dziś: Wawrzyńca. Ju tro : Włodzimiry.

Wschód słońca 4'54, zachód 7'13.
S S a zea  i  M b l l o t c k i .  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 

g. 9—2; muz. dni powsz. 9— nadto we wtor. i piąt. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; 
w dni pow'sz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłów e (w ra­
tuszu) w dni powszed. (prc.cz poniedz.) 9—2, w święta 
10—1; Bibl. 9—1 i 5—8. — Bibl. uniwersytecka w ani powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i n iedzie le li—12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11—1. w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wior., środ. pia.t. sob. 9— ł? 
i 3—6.

W y sta w y  s ta le . Tu\v. przyj, sztuk piękn. (Muzccm 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 3u h. fś& lan 
BKUsit jtięS Ł nych  p .  Ł a t o u r a  (plac św. Ducha 10, 1. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 60 h., w niedzielę 40 h„ miód?, 
szkol. 20 hal. Obecnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej sławy artysty-malarza 
Męciny-Krzesza. Oprócz tego mnogo dzieł ló u n ież  gło­
śnych artystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków’, Tepy itd. itd.

T e a tr  in d o w y : Dziś (Środa): „Ciotka K arola",ko- 
medya Thomasa.

W O J N A .
(T elegram y ,,S łow a P o lsk iego41).

Kuropatkin w  niewoli.
JBerlin. (Tel. wk). Spasie imil&i -im- 

tejsze w  w ydaniach n&dzwyefcnj- 
Hycli donoszii, że MnrojiaiiiUira 
w raz z ca ljra  szt-afeena desink się 
do tiiewoii jasw ń sk iej.

W iadom ość ta  jest tak sensacyjną, że nie po ­
dobna podać jej z dość wielkiemi zastrzeżeniam i. Mimo 
to  jednak obecna sytuacya na placu boju jest tego  ro ­
dzaju, że na podstaw ie jej nie sposób  z góry w y k lu czyć 
praw dopodobieństw a powyższej w iadom ości, tern b ar­
dziej, że ilustruje ją niejako i uzuDełnia druga nasza de­
pesza z P etersburga, która b rz m i:

Petersburg. (Tel. wh). Podczas w czorajszego  
dnia z powodu braku w iadom ości w Srosło bardzo 
zan iepokojenie o lo sie  Kuropatkina. W ogóle w  m ie­
ście kursują najdziw aczniejsze i trudne do u w ie­
rzenia pogłoski.

49
JAN ZAGÓRSKI.

Opowieść na tle wypadków w 1861—3 roku na P olesiu .

W ładkowi dr. Ryszard nie podobał się odrazu. 
Widział on jak na dłoni usilną chęć im ponow ania Jadzi 
nauką i poglądam i nowemi w każdem słowie lekarza, 
który rad  przem aw iał w radykalno-rewoiucyjnym  duchu 
M arksa lub R obespierrc’a. W ładek sądził, że tacy ludzie 
są  w stanie wywierać wielki v:plyw na rozgrzane pro­
pagandą umysiy kobiet, więc drażniło go to.

Dwa dni jeszcze zwlekał z wyjazdem za granicę, 
choć paszport w kieszeni palił go. Ale tak  ciężko było 
mu rozstaw ać się z dachem rodzinnym. Jadzia nie od­
stępow ała go w tych dniach ostatnich ani na chwilę, 
wciąż razem  snuli się no domu, po stajni. O na mu spa- 
kow ała jego podróżny tłóm aczek, ona troszczyła się 
nieustannie, aby miał wszystko, co będzie potrzebne 
w drodze.

—  Tylko że ty  sobie w Paryżu spraw isz wszystko 
nowe... n iepraw daż?...

Chodząc z kąta w kąt, przypominali sobie zda­
rzenia lat ubiegłych. Tyle tu było w spom nień! W tern 
miejscu naprzykład, lat temu kilka, stało  jej łóżeczko. 
P rzy niem odm awiali razem  pacierze w ieczorne i p o ­
ranne, ona na gios z buzią ogrom nie seryo, z oczkami 
wzniesionemi nabożnie w górę, ku obrazkowi Matki 
Boskiej Częstochowskiej, a on, zasłuchany w dźwięki jej 
giosu, zapatrzonj' w dywanik na łóżkiem .

—  Patrzaj Jadziu, to ten sam dywanik.

(Zapewne jedną z takich pogłosek jest w iadom ość 
o wzięciu do niewoli K uropatkina. Przyp. Red.).

K raków. (Pryw .). „C zas" dostał w iadom ość via 
Berlin z Londynu, że Kuropatkin został na gtow ę po­
bity i dostał się do niewoli w raz z całym sztabem  g e­
neralnym . Zdaje się jednak, że w iadom ość ta  była p ro ­
stym  m anewrem  giełdowym .

O b lężen ie Portu Artura.
L ondyn. (Tel. wł.). Dziennik „Daily T eleg rapn“ 

donosi z Czifu, że w poniedziałek przybyło tam bardzo 
dużo osób piyw atnycb, którym  się udało umknąć z P o r­
tu Ai tura. Owi zbiegow ie opow iadają wiele rzeczy 
interesujących

Przybył między innymi dyrektor kompanii te leg ra­
ficznej wschodnio azyatyckiej. O puścił on P o rt A rtura 
5 brn. W edług jego opow iadań Japończycy sto ją  już 
wzdiuż frontu fortecznego i przygotow ują się do sz tur­
mu na ostatn ie główne fortyfikacye. Rosyar.ie z umysłu 
cofnęli się aż pod gidwue forty, aby tam  dać Japoń­
czykom ostatni, zdecydow any i energiczny odpór.

Inny zbieg z P ortu  A rtura nazwiskiem Sudra opo ­
wiada, że Japończycy w kierunku zachodnim , pom im o 
gw ałtow nego ognia działow ego Rosyan podsunęli się 
blisko pod fortyfikacye i zakładają własne forty. Ro- 
syam e napełniają miny lądow e kam ieniami. Z chwilą, 
kiedy taka ruina lądowa eksploduje spada na Japończy­
ków straszliwy deszcz kamieni. P. Sudra twierdzi, że 
główny kom endant tw ierdzy generał Stóssel jest przez 
wojsko bardzo  nielubianym. N ieruchom a postaw a floty 
w poicie spotyka się z ogólnem  potępieniem  wśród 
armii lądowej. P . Sudra był świadkiem ataku Japończy­
ków na w zgórze Wi>cz< Rosyaęie. podziwiali odw agę 
Japończyków , którzy przez kupy trupów  darli się na­
przód. M arynarka utworzyła również korpus lądowy. 
Każdy okręt wysiał na ląd oddział złożony z 260  m a­
rynarzy i odpow iednią ilość oficerów. O ficerow ie niemal 
wszyscy polegli.

Londyn. (Biuro Reutera). Z Czifu donoszą, że 
zbiegowie z Portu  A rtura, k tórzy tam  przybyli na dżon- 
kach dnia 6 bm. pow iadają, że w dniu tym nie było 
żadnej bitwy tylko jedna i druga strona daw ała znać 
o sobie strzałam i arm atnim i (Ros. Ag. tel. dom osła 
była, że w tym  dniu odbyła się bitw a, przyczem  miało 
zginąć 15 .000  japończyków , a 1500 Rosyan. P. R.).

O d 28 z. m. także okręty wojenne „P ob icda" , 
„R etw izan“, „P o itaw a“ i „Pereśw iet" strzelają od czasu 
do czasu. Pew ien inżynier, znający bardzo dobrze s to ­
sunki w Porcie A rtura, oświadczył, że Japończykom  
potrzeba będzie 4 tygodni czasu, aby ufortyfikować 
w zgórza zdobyte i ustawić na nich działa oblężnicze, 
co będą musieli zrobić pod ogniem bateryi rosyjskich.

B e rlin . (Teł. wł.). W godzinach południowych 
wywołały sensacyę pogłoski, jakie via Londyn nadeszły

tj ti vłh TOK otsata j

Poszli raz po głębokim śniegu pożegnać altanę, 
gdzie siadywali tak często. O pow iadał jej o swoich 
snacli na jawie, o przyszłych bohaterskich czynach...

Odwiedzili potem pokój dziadzia i usiedli jedno 
u boku drugiego na maiej sofeczce, na której siadywali 
oboje tyle razy, przywołani przez dziadziunia na gawędkę. 
Kiedy zaczęli dziś wspom inać pułkownikowi te  lata mi­
nione, staruszek, wzruszony bardzo, zam knął powieki, 
uczuwszy łzy w oczach.

—  D aleka to  podróż rnój W ładku... Ba! Byłem 
w Paryżu z ojcem generałem , jeszcze za Ludwika Fili­
pa... G enerał miał był w Paryżu dobrego znaiom ego, 
generała Kniaziewicza... jechaliśm y do P aryża z W ar­
szawy ni mniej ni więcej niżeli trzy  miesiące na W ie­
deń, Drezno, Lipsk a wracali na N orym bergę i M ona­
chium a potem  na P ragę i W rocław, b,Tęgie one były 
te  pięć siwków labłKowitych, co nas wiozły... Jeślibyś 
tam  przypadkiem  ouszukał pana B arzykow skiego, staraj 
się poznać z nim i kłaniaj się odem nie... Mówił mi Woł- 
czek, że pani baronow a ma ponoś także wieźć swego 
męża do Paryża... do doktora... to się pewnie spo tka­
cie. G na cię zaproteguje w hotelu Lam bert, bo to  ku­
zynka, po  kądzieli, księcia Adama. Tylko się tam  strzeż,
chłopcze, tych klubistów ... pana M ochnackiego w pierw ­
szej linii tego  urwipołcia... Choć... czy on tam  jest 
jeszcze?...

D ługo jeszcze pułkownik w ygrzebyw ał w pamięci 
znajomych w em igracyi. W ładek i Jadzia słuchali dość 
uważnie staruszka, ale od czasu do czasu usta ich nie 
były w stanie pow strzym ać szepcu, i w tedy ona odzy­
wała się cichutko:

—  W ladyś, będziesz pisał ?
—  Rozumie się, że będę... Tjilko nie zapomnij

o  naszjm  kluczu do listów, Jadziu...

tutaj, a k tóre dzienniki podały w nadzwyczajnych do ­
datkach i tak telegram  z Tokio  donosi: 5 sierpnia Ja ­
pończycy wykonali atak  na P o rt Artura, W ywiązała się 
m ordercza walka. Japończycy luki, jakie spraw iały 
w szeregach rosyjskie dziaia i miny wypełniali nowymi 
żołnierzami tak, iż w końcu wszystkie zewnętrzne forty 
obsadziii. Japończycy stracili 15 .000, Rosyanie 10.000 
ludzi. W szystkie trupy pozosraiy na placu boju.

Pism o cara ao oblężonych.
Londyn. (TBK.). „D aily T eleg raph“ donosi z Czifu, 

że w ostatniej z Portu A rtura nadesziej gazecie ogło­
szone było pism o cara M ikołaja, w którem  cz y ta m y : 
„Spodziew am  się, że naród mój okaże się godnym 
świętej tradycyi rosyjskiego szczepu i bronić będzie 
Portu  Artura walecznie i wiernie. Liczę na to , że ofi­
cerowie pouczą żołnierzy, aby na tym  małym skraw ku 
Rosyi, na którym  obecnie są odcięci od ojczyzny, w y­
soko  nieśli sztandar rosyjski. Mam zaufanie do mej lu­
dności, że będzie popierała żołnierzy". P ism o to  od ­
czytano żolnierzom , którzy przyjęli je entuzvastvcznie.

Również Kuropatkin nadesłał wówczas teiegram  
do P ortu  A rtura, wzywający ludność, aby się dobrze 
trzym ała, gdyż przed końcem s ie rp ria  nie może jej 
przyjść z odsieczą.

R osyanie na K orei.
Petersburg. (Tel. wł.) U deb iano  tu w iadom ość, 

że wojska rosyjskie na Korei rozw ijają bardzo żywą 
czynność. Dnia 8 b. m. zaatakow ały one Genzan od 
strony lądu. Zustaly wprawdzie udparte , lecz przygoto­
wują się do drugiego ataku. Podjazdy kozackie zapu­
szczają się w głąb kraju.

P ary ż . (Tel. \ . ł ) W edług w iadom ości z Tokio 
panuje zaniepokojenie z powodu wiadom ości z Soeal, 
jakoby znaczniejsze rosyjskie oddziały kolo G ensan z ja­
wili się na Korei i zagrażają miastu.

M obilizacya rosyjska.
Petersburg. (Tel. wł.) M inisierstwo wojny przy­

gotow uje się do mobilizacyi nowych korpusów.
Petersburg. (Tel. wł.) W tych dniach m a nastą­

pić m obilizacya XIII. korpusu. N atom iast żądane przez 
ten korpus wysłania kaukaskiego korpusu nie nastąpi, 
a to  z obaw y przed politycznem i zaburzeniam i. Również 
p rośba 250  kaukaskich oficerów, aby mogli walczyć 
pod kom endą K uropatkina, została  w Petersburgu  od­
rzucona.

Kuropatkin potrzebuje armat.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.). G enerał K uropatkin do 

niósł carowi, że udało mu się d rogą na inkau, zanim 
ten port zajęli JaDończycy przesiać do , P ortu  A rtura
5 0 .000  ładunsów  arm atnich. K uropatkin donosi jednak 
równocześnie, że jemu sam em u potrzeba na gw ałt dział 
szybkostrzelnych.

w rm  M B B ^ B g B t n a w D a E a r a i i a i

—  Czy w rócisz na w iosnę?... —  pytała po chwili, 
sm ętnie spoglądając mu w oczy.

—  Ja myślę —  odpow iadał rozm arzony.
N adszedł dzień -— m ówiąc słowami Pism a —  „jak

złodziej"... dzień wyjazdu. Konie od godziny już stały 
w ganku. Właśnie podano śniadanie, gdy w tern zjawia 
się doktor.

—  Konsyliarz tu? ... Cóż to  znaczy!... —  w ykrzy­
kną! W ładek na widok w chodzącego.

D oktor z solenną miną zatrzym ał się w progu.
—  Nie obawiajcie się państw o! - -  Choć przyby­

wam z miejsca tyfoidainego, ale zrobiłem wszystko, co 
w skazuje nauka, dla desyntekcyi mej osoby. O becność 
moja przy Hawryłce stała się iuż zbyteczną. Tyfus go 
z a b ił!

Zapanow ało milczenie, przerw ane słowami Jadzi.
—  Trzeba po księdza posłać... pogrzebać...
—  On praw osławny —  wtrącił obecny we awo- 

rze pan Jan, —  a popa do pustelni wpuszczać nie sp o ­
sób... Zdradzi.

D oktor wziął W ładka i Jana na stronę i rzekł pół­
głosem  :

—  Um arł, liistorya skończona, nie bądźcież dzie­
ćmi. W ogóle nie ma co o tern mówić.

Ironiczny uśmiech przebiegł mu tw arz, gdy doda­
w ał po chw ilce:

—  H aw ryłko, wedle waszych teoryj, do piekła 
pójdzie niechybnie, więc na cóż mu ksiądz i modlitwy... 
co mu to  w szystko pom oże... Przecież stam tąd  nie ma 
—  jak z czyśćca —  apelacyi!...

(C. d. n).
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Przed w alną bitwą.
Londyn. (Tel. wi.). „ Du ł y  Chronicie" dowiaduje 

się, że Rosyanie umacniają nową pozycyę 20 mil od 
Liaojangu. Cofające się tam że wojska rosyjskie o trzy­
mują posiłki z Liaojangu. W iadom ość ta każe przy­
puszczać, że rosyjski m arsz dokonuje się w kierunku 
południow e-w sshodnim  i że rosyjskie przednie straże 
zbnżają się  ponow nie do wąwozu M otien, gdzie p ra­
wdopodobnie przejdą do ofenzywy przeciw Japoń­
czykom.

Raport A leksiejew a.
Petersburg. (TBK.). (Oficyalnie). Telegram  adm i­

rała Aleksiejewa cio ^ara pod datą 7 bm. opiewa : 
Gen. Stóssel donosi : Dnia 27 lipca o godz. 5 rano
otworzyli Japończycy ogień na całym froncie i sk iero ­
wali zw łaszcza na w zgórze Jupilatra silny atak. O  g. 
8 odparliśm y wszędzie nieprzyjaciela. W szystkie nasze 
pozycye zatrzym aliśm y przez dwa dni, chociaż nieprzy­
jaciel był w przeważającej sile. Dnia 30 lipca o g. 4 
rano otworzyli Japończycy w sile mniej więcej 5 dywi- 
zyj atak na nasze pozycye na wzgórzu Wilczem. W obec 
przeważającej siły nieprzyjaciela i słabości naszej po- 
zycyi o trzym ały nasze w ojska rozkaz cofnięcia się bez 
walki na sąsiednie pozycye. O dw rotu  dokonano w zu­
pełnym porządku pod ochroną artyleryi. Celny ogień 
z malej odległości zdołał w strzym ać posuwanie się Ja- 
ponczykóvb N asze straty  nie są jeszczp stw ierdzone, 
lecz nie są wielkie. N ieprzyjaciel w walkach d. 26 i 27 
lipca rozporządzał przynajmniej 7 0 .000  ludzi i w ielom a 
działami oblężniczemi. Duch w śród w ojska wyborny, 
ogólny stan zdrow ia dobry.

Proklatnacya japońska.
Londyn. (TBK .). „S tandard" donosi z Szangaju, 

że Japończycy wydali w Niuczwangu proklam acyę tej 
treści, że prow adzą w'ojnę, aby naród chiński uwolnić 
od rosyjskiej tyranii i oddać M andżuryę dawnej dynastyi 
krajowej. Proklam acya kończy się wezwaniem do po­
słuszeństw a wobec zarządzeń Japończyków

N ow y krążow nik  rosyjski.
P lym outh . (TBK.). Kapitan angielskiego okrętu 

„M anora", piynącego z K alkuty, opow iada, że o 20 
mil na północ od przylądka „F im sterrae" sputkal-wielki 
krążownik, k tóry  wywiesił flagę rosyj »ką, a mial na 
pokładzie arm aty. Kapitan jest zdania, że to  jest jeden 
z okrętów' zakupionych przez Rosyę w Niem czech o s ta ­
tnimi czasy. Krążowmik wezwał „M anorę" do w yw iesze­
nia flagi, a gdy to  nastąpiło, odpłynął.

Chiny w ob ec wojny.
Londyn. (Tel. wk). W ealug nadesłanych tu w ia­

dom ości rząd w Pekinie obaw ia się, że Rosyanie noszą 
się z zam iarem  przekroczenia granicy. W skutek tego 
skoncentrow ane na granicy w ojska chińskie m usiałyby 
interweniować, coby m ogło doprow adzić do Korr.piika- 
cyi nader doniosłych. ________

Petersburg. Ros. Agencya tel. donosi z Mukdenu 
pou datą 8 b. m . : W edług krążącej tu pogłoski, w oj­
ska rosyjskie cof.nęiy swój front południow y z pod 
Haiczenku Ananczan, gdzie w krótce spodziew ają się ro z ­
strzygającej bitwy. ________

Rocznica koronacyi papieża.
Rzym . (TBK.). Z pow odu rocznicy koronacyi swej 

udał się dziś Pius X. na „sedia G estato ria" do kościoła 
aw. P iotra, gdzie odbyio się uroczyste nabożeństw o. 
Przybyli kardynałowie, szlachta i liczni zaproszeni g o ­
ście, oraz publiczność. Po nabożeństw ie pow rócił papież 
do swych apartam entów .

R zeź Ormian.
Londyn. (TBK.). Dzienniki ogłaszają pismo m ar­

kiza Landsdow ne’a do jednego z angielskich parlam en­
tarzystów , zaw ierające wyjaśnienie,_ że rząd angielski 
nie otrzym ał wcale potw ierdzenia pog!oski, jakoby 9 ,000  
Arm eńczyków w okręgach Musz i Sassun zostało wy­
m ordowanych. T rudną było rzeczą dla angielskich kon­
sulów stw ierdzić faktyczny stan rzeczy. W każdym razie 
ze spraw ozdań konsulów wynika, że w spom niana wyżej 
cy'fra jest przesadzoną.

Żandarm erya m acedońska.
K onstantynopol. (TBK.). Odpow iedź P orty  na żą­

danie m ocarstw  co do pom nożenia liczby zagranicznych 
oficerów  żandarm eryi w M acedonii, doręczono już am ­
basadorom . Porta , przytaczając przeróżne pow oay, 
ośw iadcza, że zwiększenie liczby oficerów  tych jest dla 
niej niemożliwem. P orta  już 5 miiionćw franków w sta­
wiła na ten cel do buazetu, a dalszych finansowych cię­
żarów nie jest w stanie ponosić.

K o n stan ty n o p o l. (TBK.). W tureckich kolach są ­
dzą, że ruch Arm eńczyków w wilajetach Bitlis i Erze- 
rum popierany był przez Amerykę.

U w ięz ien ie  konsula francuskiego.
P aryż. (TBK.) M inisterstwo spraw  zagranicznycli 

otrzym ało już spraw ozdanie w sprawie uwięzienia fran­
cuskiego agenta konsularnego w Niuczwangu, z k tórego 
to  spraw ozdania wynika, że przedstaw ienie rzeczy zo ­
stało  przez dziennik „M atin" m ocno przesadzone. S pra­
wa to  bez znaczenia, została już uregulowania i nie bę­
dzie miara żadnych następstw .

T rzęsien ie ziem i.
W eiington (N. Zelandya). (TBK.) D ało się tu 

uczuć silne trzęsienie ziemi, jakiego od lat wielu nie pa­

m iętano. Wiele publicznych budynków  poważnie się za­
rysow ało.

Zam ęt na carskim  dw orze.
W iedeń. (Tel. wł.) „W. Alłg. Z tg “ donosi z P e­

tersburga, że na dworze tam tejszym  toczy się zacięta 
walka, kto ma zostać następcą po zam ordow anym  mi­
nistrze Plehwem. Carow a m atka i każdy z wpływowych 
wielkich wielkich książąt m ają swoich kandydatów . N a­
stępstw em  tych \yalk i intryg jest fakt, że w dwa ty ­
godnie po zam ordow aniu Plehw ego, tak ważny poste­
runek jak m inisterstw o spraw  wewnętrznych nie jest je­
szcze obsadzonym , co w śród wyższych urzędników 
adm inistracyjnych wywołuje chaos i niepewność. Car 
sam  nie powziął żadnych postanow ień.

Witte, prezes kom itetu ministrów, po pow rocie 
z Berlma przyjęty przez cara na osobnem  posłuchaniu 
nie taił, że zm iana system u w Rosyi, choćby łagodna, 
spraw iłaby zagranicą bard/.o dobre w rażenie i um ożli­
wiłaby Rosyi zaciągnięcie licznych pożyczek na łatw iej­
szych warunkach. Sfery dyplom atyczne w P etersbur­
gu nie Wierzą przecież, aby się car zdecydow ał na zm ia­
nę system u.

Za spraw ę finlandzką.
K openhaga. (Tel. wł.) Na żądanie posła rosyj­

skiego polieya w K openhadze w ytoczyła proces reda­
ktorow i pism a wychodzącem u w K openhadze „Klok- 
ken XII. “ (punkt 12) Obfferowi. R edaktor O bffer ogło­
sił 7 artykułów  poświęconych stosunkom  finlandzkim, 
gdzie w sposób prawdziwy przedstaw ił postępow anie 
Rosyi i przestrzegał Rosyę, aby nie wychowywała no­
wych Schaum anów, gdyż jeżeli będzie postępow ała na ■ 
dai tak jak do tej pory, to każdego następcę Bo- 
brikow a spotka niezawodnie ten sam  los, jaki 
spo tkał Bobrikowa. Polieya ośw iadczyła z żalem O bffe­
row i, że na żądanie posła rosyjskiego musi mu stano 
wczo wytoczyć proces karny.

Serd eczn ości.
S ofia . (Tel. wł.) Na stacyę Bogodan w pobliżu 

Jagodiny przybył wczoraj król P io tr w raz z następcą 
tronu. Przez stacyę miał przejeżdżać pociąg O rient- 
Express, w iążący dzieci ks. Ferdynanda bułgarskiego 
z pow rotem  do Sofii. N a życzenie króla pociąg zatrzy­
mał się na stacyi. Król P io tr odwiedził dzieci ks. F er­
dynanda w wagonie i zapoznał je ze swoim synem. Po 
krótkim przystanku obaj książąta bułgarscy ruszyli dalej 
w drogę do Sofii.

Koronacya króla.
Belgrad. (TBK.). Dzisiejsza rada gabinetow a za­

decyduje ostatecznie o term inie koronacyi króla lub 
o jej odroczeniu.

Z Izby gm in angielskich.
Londyn, (TBK ) W Izbie gmin „N orm an" zapy­

tuje, czy pom iędzy Anglią a Chinami toczą się roko ­
w ania-w  spraw ie zm iany warunków, pod którym i An­
glia posiada Wejhajwej i czy rząd angielski zam ierza 
nabyć Wejhajwej w drodze kucną lub też w inny spo ­
sób w razie, gdyby dotychczasow a dzierżaw a ustala.

„Ead of Percy" odpow iada na pierw sze pytanie 
przecząco, co do drugiego zaś zaznacza, jfce nie może 
dać wyjaśnienia co do polityki rządu wśród niepewnych 
okoliczności.

Przejazd przez c ieśn in ę D ardaneiłe.
B erlin . (TBK.) Do B. Wolffa donoszą z K onstan­

tynopo la : P orta  zezwoliła na przejazd okrętów  rosyj­
skiej floty ochotniczej przez cieśninę D ardanelską, wo­
bec zapewnienia hr. Lam sdorffa i am basadora rosyjskie­
go  w Konstantynopolu, Zinowiewa, że okręty zacho­
wują charakter floty handlowej.

Stany Z jed n oczon e w obec Turcyi.
W aszyng ton . (Biuro Reutera). Na wczorajszej 

raazie gabinetowej sekretarz stanu Hay wyjaśniał, jakie 
pow ody skłoniły go do żądania, aby w ysłano eskadrę 
am erykańską do Smyrny. N ow e rokow ania z P o rtą  na­
w iązano ; jeżeli nie odniosą one skutku pom yślnego, 
jest możliwem, że am basador am erykański opuści K on­
stantynopol i odpłynie na pokładzie flagow ego statku 
am erykańskiego, przez co pow stałaby dość pow ażna 
sytuacya.

Krapotkin o M ikołaju Ii.
Londyn. (Tel. wł.) W czasopiśm ie „Speaker" zna­

ny anarchista losyjski ks. K rapotkin ogłasza sylw etkę 
cara Mikołaja II. W tej sylw etce K rapotkin zbija tw ier­
dzenie, jakoby car nie znał prawdziwych stosunków  pa­
nujących w Rosyi. Przeciwnie, car je zna dobrze, gdyż 
istnieją odpow iednie do tego m ateryaiy, lecz car tymi 
m ateryaiam i oświecającym i rozpaczliw e stosunki w Ro­
syi zupełnie się nie wzrusza i nie interesuje. Car M iko­
łaj II. jest um ysłowo slaDO rozw nię ty , a w ostatnich 
czasach staje się u niego coraz w yraźniejsza chorobliwa 
mania wielkości.

Echa katastrofy kolejow ej.
Pueblo (w Stanie C olorado). (TBK.). D otychczas 

w ydobyto zwłoki 63 osób, k tórego  zginęły w k a tas tro ­
fie kolejowej.

Pożar kawiarni.
K onstantynopol. (TBK.). W czoraj w nocy w Ga- 

lacie spłonęła kawiarnia, do której uczęszczała najuboż­
sza ludność. Dotąd w ydobyto ze zgliszczów 8 trupów  
zupełnie zwęglonych. Sądzą, że przeszło 20  osób u tra­
ciło życie.

P rzekroczenie granicy.
M edyolan . (Tel. wł.). „C orriere della S era"  d o ­

nosi, że około 60 oficerów austryackich sztabowych pod 
przewodnictwem  m ajora przekroczyło granicę. W szyscy

y  u
byli bez szabel, tylko m ajor miar szable. Jedndfc włoski 
żandarm  zbliżył się do m ajora, i wezwał go, ażeby o- 
puścił wioskie terytoryum . M ajor natychm iast uczynił 
zadość wezwaniu żandarm a, oświadczając, że tylko przez 
zapom nienie nie odial szabli.

Zatarg am erykańsko -  turecki.
Londyn. (Te!, wł.) „D aily Chronicie" donosi, że 

posei turecki w W aszyngtonie odwiedzi! sekretarza sta ­
nu Haya i zapytai go, czy jest praw dą, że eskadra am e­
rykańska pi} nie do Scnj»rny. Sekretarz stanu odpow ie­
dział tw ierdząco i dodał, że S tany Zjednoczone straciły 
cierpliwość. Jeżeii suitan nie uczyni zadość żądaniom 
am erykańskim , to  Am eryka obsadzi Sm yrnę i zatrzym a 
ją tak długo, dopóki S tany Zjednoczone nie otrzym ają 
zadośćuczynienia.

K onstantynopol. (Tel. wł.) Peseł am erykański 
otrzym ał z W aszyngtonu rozkaz, aby postaw ił W ysokiej 
Porcie ultimatum, zanim eskadra am erykańska zajmie 
Sm yrnę.

C eig rad . (TBK.). Z powodu nieurodzaju zakazano 
wywozu kukurudzy i mąki kukurudzianej o raz owsa 
z dniem wczorajszym.

Wiadomości bieżące.fc-
S p c s t r a e i e i r i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 9 sierpnia b. r.:
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w’Ć'4 2.
(2- 2 PPJ

Temperatura j
«Soj- 1 Na}- | 

wv2B7,a 1 niSsan |
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732-1 16-8 , Wj |
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U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

—  M ianowania. N am iestnik nadał sekretarzow i po ­
wiatowem u, Karoiowi Colimuntowiczowi, ad personam  
IX. klasę rangi urzędników państwowych.

N am iestnik zam ianow ał praktykanta konceptow ego 
nam iestnictwa Stanisław a W chińskiego i praktykanta kon­
ceptow ego dyrekcyi policyi w Krakowie W ładysława 
Drzygiewicza, koncypistam i policyjnymi w etacie k ra­
kowskiej dyrekcyi policyi.

Prezydyum  krajowej dyrekcyi skarbu zam ianow ało 
kontro lora podatkow ego G rzegorza M ycawkę poborcą 
podatkow ym  w IX. klasie rangi

—  A rcyb iskup  ks. Bilczewski opuszcza dnia 13 b. rn. 
Soboty (Zoppot), odwiedzi po drodze ks. kardynała 
K oppa w W rocławiu i w dniu 16 b. m. stanie z pow ro­
tem  we Lwoune.

—- Fachow y kurs dla desin fek torów  wyprowadzony 
zeszłego roku przez fizyka miejskiego dr. Legeżyńskiego 
odbędzie się i tego roku w czasie od 22  do 28 b m. 
N a kursie w którym  wykłady teoretyczne prowadzić 
będzie dr. Legeżyński a ćwiczenie praKtyczne dr. Kie- 
lanowski, otrzym ają uczestnicy gruntowme fachowe po­
uczenie o sposobie wykonywania desinfekcyi w każdym 
poszczególnym  w ypułku  choroby zakaźnej. P o  złożeniu 
egzam inu, którym  się kurs zakończy, otrzym ają uczest­
nicy kursu św iadectw a, potrzebne do o trzym ania posad 
funkcycn.iryuszy sanitarnych.

—  Konkurs na posadę lekarza zakładow ego, ro z ­
pisała dyrekeya Zakładu sierói i ubogich fundacyi S ta ­
nisława hr. Skarbka w Drohow yżu. Pobory  wynoszą
2 .000  koron rocznie, pom ieszkanie z opałem , 3 pię­
ciolecia w wysokości 10 proc. pobierano) płacy. p osada 
jest sta ią z prawem do em erytury. S tabilizacya nastę­
puje po roku służby. Podania na ręce dyrekcyi Zakładu 
należy wnieść najpóźniej do 1 września b. r.

—  B o jko t. Robotnicy, zajęci w fabryce blacharskiej 
p. Bogdanow icza i pracowni p. Brunnera, rozpoczęli 
onegdaj bojkot obu tych firm. Bojkot nastąpił wskutek 
uchwały ogólnego zebrania robotników  blacharskich z na­
stępującego powodu : Jeszcze w kwietniu b. r. w nieśli 
robotnicy blacharscy m em oryał na ręce korporacyi z żą­
daniami co do podwyższenia płacy, ustanowienia cennika 
robó t akordow ych, dodatku przy robotach budowlanych 
i w razie robó t na prowincyi, a wreszcie co do zmniej­
szenia godzin pracy. M tm oryal ten był przedm iotem  
obrad na kilku posiedzeniach korporacyi zw ołano nawet 
walne zgrom adzenie pracodawców/, któr*,y nie zgodzili 
się na wszystkie żądania robotników', a cennik robót 
akordow ych ułożyli poniżej cen dotychczasowych.

Po otrzym aniu tych uchwał odbyli robotnicy po­
nownie zgrom adzenie i zm odyfikowane nieco swe żąda­
nia przedstawili 28 z. rn. korporacyi z żądaniem za­
łatw ienia ostatecznego tej spraw y w przeciągu dni 8 . 
Poniew aż nie otrzym ali zupełnie odpowiedzi, na odby­
tem w niedzielę zgrom adzeniu uchwalili rozpocząć boj­
kot dwu największych pracowni celem wywarcia w ten 
sposób  nacisku na pracodaw ców , a w razie gdyby to  
nie poskutkow ało, za porządkiem  bojkotow ać wszystkie 
pjacow nie blacharskie. W fabryce p. Bogdanowicza ula 
solidarności przyłączyli się do bojkotu i inni robotnicy 
tam  z a ję c i: m onterzy, ślusarze i odlewacze.

Na wczoraj wieczór zaprosił p. Bogdanowicz ce­
lem porozum ienia się komisyę zgrom adzenia tow arzy­
szy, z k tórą po dłuższej konfercncyi zaw arł ostatecznie 
ugodę. W ugodzie postanow iono 10 -godzinny czas p ra­
cy od 6X(2 rano do 12  w południe i od 1 1/2 popolu- 
di..u do 6 w ieczór z kwadransem  przerw y na śniadanie 
o godzinie 8 rano. Co do w ynagrodzenia dla czeladzi 
zaraz po wyzwoleniu zgodzono się na 10  do 12  koron 
tygodniow o, z tent, że już po 6 miesiącach ma nastą­
pić podwyższenie wynagrodzenia do najmniej 14 koron 
tygodniowo. Przyjęto również z pewitcąji zmianami pro-
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ponowany poprzednio regulamin pracy. Kwestyę cennika 
robót akordow ych pozostaw iono w zawieszeniu. W ugo­
dzie jednak zastrzegł p. Bogdanowicz, że robotnicy m a­
ją z wszystkimi pracodaw cami zaw rzeć ugodę na tych 
samych warunkach.

Robotnicy p. Bogdanow icza wrócili dzisiaj do
pracy

—  B ezp ieczeństw o w  teatrze m iejskiem . Ferye 
teatralne w ykorzystano we Lwowie w ten sposób, że 
poczyniono kilka popraweK w gmachu teatralnym , tu ­
dzież ulepszono mechanizm do zapuszczania zelaznej 
kurtyny, a to  o tyle, że oprócz istniejącego obecnie na 
scenie urządzono drugi mechanizm poza sceną na kury- 
tarzu. T ak  więc w razie pożaru na scenie, gdyby z ja ­
kiegokolw iek powodu nie użyto mechanizmu na scenie 
iub gdyby ten zawiódł, to  użytym być może drugi apa­
rat, przy którym  również czuwać będzie stale podczas 
przedstaw ień odpow iednio pouczona służba. P onadto  
zaopatrzono wszystkie drzwi prow adzące ku wyjściu 
w gałki na sprężynach, tak , że do otw arcia drzwi wy­
starcza pchnięcie ręką.

—  R ozw iązanie Rady gm innej w  B orysław iu. N a­
miestnik rozw iązał Rady gminne w Borysławiu i Tusta- 
nowicach i poruczył aż do w prow adzenia w urzędow a­
nie nowych reprezentacyj gminnycn, tym czasowy zarząd 
spraw am i gminnemi kom isarzow i pow iatowem u Stani­
sławowi Biedermannowi, którem u przydano po sześciu 
mężów zaufania z każdej gminy.

—  W ycieczka w łościańska do T arnobrzegu. A ka­
dem ickie Koło T. S. L. we Lwowie rzuciło myśl urzą­
dzenia masowej wycieczki włościan z Galicyi w scho­
dniej i środkow ej na odsłonięcie pom nika Bartosza G ło­
wackiego w Tarnobrzegu. W poniedziałek odbyło się 
posiedzenie, w którem  prócz inieyatorów  wzięło udział 
kilka osób, znanych z działalności na polu oświaty 
indowej. Myśl akad. Kota spotkała się z uznaniem, aby 
zaś wprowadzić ją w czyn całej pełni, postanow iono 
utw orzyć obszerny kom itet, złożony nie tylko z lwow­
skiej, lecz także prowincyonalnej inteligencyi. P osiedze­
nie tego kom itetu oabędzie się w sobotę.

—  N ieszczęśliw e wypadki. Kronika nieszczęśliwych 
w -padków z dnia w czoiajszego jest niezwykle obfitą. 
Inżynier kolejow y p. N upadł wczoraj w biurze po­
tknąwszy się o próg tak  nieszczęśliwie, że złam ał nogę. 
W godzinę później o godzinie 12-tej zawezwano stacyę 
ratunkow ą do składu maszyn przy ulicy Gródeckiej 1. 41, 
gdzie 13-ietniemu praktykantow i M aryanowi M arszalko­
wi spadla na nogę ciężka sztaba żelazna i mocno go 
kontuzyonowala. O  godzinie 2-giei popołudniu zgłosił 
się na stacyę 8-ietni Bernard Siloer, syn szewca, k tó­
rego  szyba spadająca z drugiego piętra domu przy ulicy 
Słonecznej 1. 27 zraniła w plecy. P onadto  wzywano s ta ­
cyę ratunkow ą na ulicę Akadem icką 1. 8, gdzie zm arł 
nagle 80-letni A braham  W eissmann i do kilku dro- 
D.nych wypadków.

—  S k ru p ian ie  ulic jest rzeczą konieczną, zwłaszcza 
w porze takich upałów  jak obecnie, odbyw a się jednak 
nawet w śródm ieściu w sposób w prost humorystyczny. 
W czoraj pokropiono w południe ulicę Karola Ludwika 
i H etm ańską, z oszczędności jednak nie skropiono W a­
łów hetmańskich, nie brukowanych, lecz posiadających 
tylko deptaki o gruoej kilkucalowej w arstw ie kurzu. 
Zaledwie ukończono kropienie ulic, zerwał się silny 
w iatr i niósł z W ałów ciemne chm ury pyłu w obie uli­
ce, tak, że literalnie przejść byto niepodobna. Dawniej 
gdy nie posiadaliśm y w odociągów , skrapiano w czasie 
posuchy wszystkie plantacye, obecnie spalone kwiaty 
i drzewa schną na słońcu, zżóikle icn liście przypom i­
nają późną jesień, publiczność zaś zm uszoną jest zjadać 
kurz mieciony z deptaków , a w szystko dla oszczędno­
ści nie na miejscu, Inb z powodu niezaradności o rg a ­
nu m agistratu.

—  Z ła m an ie  nogi. Do fabryki w yrobów  żelaznych 
Pam m era przy nl. Gródeckiej pod 1. 47, przywiózł 
drążdarz ciężką 8 m etrów  długą sztabę żelazną, a nie 
m ogąc jej sam  zdjąć z wozu, wezwał do pom ocy chłopca 
siusarskiego M aryana M arszalka, pracuiącego w tej fa­
bryce. Gdy obei ujęli sz tabę i podnieśli ją z wozu, 
drążkarz opuścił trzym any koniec na ziemię, skutkiem  
czego sztaba wyrwała się z rąk M arszałka, upadla mu 
na nogę i złam ała ją. Jeden z świadków zajścia twier- 
dzt, iż drążkarz uczynił to  dla brutalnego żartu  a uj­
rzawszy sm utne następstw a sw egp głuDiego Domysłu, 
uciekł ze stracpu, pozostaw iając wóz z końmi na dzie­
dzińcu w fabryce. Poniew aż po wóz nikt się nie zgło­
sił, oddano konia w opiekę komi^aryatu dzielnicy dru­
giej.

—  D obrego synalka wychował sobie wieśniak z Staw- 
czan P etro  P rapuniak. Przyszedł on przed dwom a dnia­
mi w odwiedziny do ojca, rozbił mu skrzynię i skradł­
szy 40 koron, uciekł. Chłopak nie zrobi', tego z nę­
dzy, gdyż jest w term inie u kowala, gdzie ma całe 
utzzymanie.

—  K osztow na drzem ka. Podoficer 30 p. p. Jan 
Biernacki wyszedłszy popołudniu z koszar na Cytadeli, 
usiadł sobie na traw ie i zdrzemnął. Z  drzem ki tej sko­
rzystał jakiś rzezimieszeK i przeszukawszy mu wszystkie 
kieszenie zabrał zegarek z srebnym  łańcuszkiem  i pula­
res zaw ierający 8 koron.

—  Zarząd szpitala p ow szechn ego oddał policyi do 
ukarania niesforną pacyentkę Annę Kukurudzę za aw an­
tury wyprawiane w szpitalu.

Taktyka japońska,
K orespondent wojenny „N ow ego W remien:" ro t­

m istrz gwardyi Jeiec w ten sposób  przedstaw ia główne 
zasady taktyki japońskiej.

Pochód.

Co do pochodu wojennego, Japończycy trzym ają 
się tej zasady, że unikają dolin wklęsłości terenu, a od­
bywają ruchy ścieżkam i górskitm i. O siągają przez to  
następujące ko rzyśc i.

c) nie potrzebują przepraw iać się tak  często 
przez rzeki nieraz po parę razy przez jedne i tę 
s a m ą ;

b) nie potrzebują obaw iać się obejścia ani zasa­
dzek ze strony nieprzyjaciela;

c) ruchy ich mniej są  widoczne dla nieprzy­
jaciela ;

Przejścia prze góry odbyw ają się stosunkow o po­
mału, co tłum aczy się ostrożnością Japończyków  i roz- 
ważnem oszczędzaniem  sił żołnierza. Przed wojskiem 
iaponskiem  zawsze idą Chińczycy, którzy przeszukają 
każdy krzak, napotkany na drodze. Czynią to  oczywi­
ście z nadzw yczajną ostrożnością, a chińczyk, jak wie­
my, wcale niechętnie przenosi się do wieczności.

Za Cnińczykam. postępują drobne podjazdy, za­
wsze na podkładzie p iechoty: za 3 —4 jeźdzami postę­
pują 4 — 5 pieszych. Gdy jeźdźcy zaczynają jechać kłu­
sem , ich piesze cienie biegną za nimi

Za podjazdam. idą oddziały czołowe, za nimi po ­
stępuje wojsko niewielkiemi kolumnami z dużemi przer­
wami według grup.

Kawaierya zawyczaj postępuje nie przed piechotą, 
lecz za nią, osłaniając artyleryę.

T ransporty  i furgony idą daleko w tyle, tak, że 
w ojska rosyjsKie pzzy starciach z Japończykam i nigdy 
praw ie furgonów  japońskich nie widziały. T ransporty  po 
większej części naładow ane na mułach i kulisach. 
N a kulisów werbują Japończycy Chińczyków i K oreań­
czyków.

W ypoczynki częste, lecz niedługie. Podczas de­
szczu i upałów Japończycy o ile m ożności unikają m ar­
szów, jak również w nocy, uważają bowiem sen za 
niezbędne pokrzepienie. W artownicy japońscy nieraz za­
sypiają na stanowisku.

Rozbicie obozu.

Japończycy w olą biwakować w polu, aniżeli roz­
mieszczać się ua nocleg w kw aterach po wsiach i m ia­
stach. Przy wielkich drogach również nie lubią rozbijać 
obozu, a wybierają miejsca ukryje, w górach. W yjątek 
stanow ią przełęcze; wówczas rozbija się obóz przy g łó­
wnej drodze.

W obozie panuje zwykle zupełny kom fort. O fice­
rowie, a naweł żołnierze m ają plecione meble słomiane: 
foteie. so fk i; fanzy dla przełożonych za raz przy roz­
biciu odozu  obija się tapetam i.

Za arm ią postępuje dosyć kobiet, k tóre gotują po ­
traw y, pielęgnują chorych i rannych iid. Jest pomiędzy 

. niemi wiele Chinek.
Ogni zazwyczaj Japończycy nie rozkładają, a jeśli 

kiedy tego zachodzi potrzeba, to  na noc je gaszą.
N a biwakach przestrzegane są wzmocnione środki 

ochrony, i to  podwujne: z piechoty i konn icy ; w arty 
i kordony rozstaw ia się, niby szachownicę.

P rzy obozow ym  rozm ieszczaniu Japończycy nadto 
uciekają się do furażow ania, a zazwyczaj Chińczycy do ­
starczają im potrzebne dla wojska zboże, słom ę, arty ­
kuły żywności, drzewo. P łacą nie bardzo hojnie, lecz 
sprawiedliwie. W stosunkach z miejscową ludności chiń­
ską trzym ają się takiego system u:

a) pól i fanz nie ty k a ją c  Chińczycy obowiązani 
są na każde żądanie dostarczać potrzebną ilość —  k o ­
biet ; b) w ładze miejscowe zniewala się g roźbą i paze- 
kupstwem .; c) wszystkich winnych zdrady, lub tyko 
o zdradę podejrzanych Japończycy karzą doraźną 
śm iercią.

R ekonesanse.

Rekonesanse japońskie są doskonale zorganizow a­
ne, i niejedno zwycięstwo zaw dzięczają Japończycy do­
kładnym w iadom ościom  o każdym ruchu przeciwnika. 
W ywiady odbyw ają się na rozgałęzionym , ściśle zo rga­
nizowanym system ie szpiegostwa, w którym  wielką po­
m oc okazują Chińczycy. Na całej przestrzeni w pasie 
zbliżenia z nieprzyjacielem rozrzuconą jest cała sieć 
miejscowych szpiegów, których obowiązkiem  śledzić każ­
dy ruch w ojsk rosyjskich. Szpiegom  tym  płacą Japoń­
czycy ogrom ne sumy, ale też w ym agają wiadom ości 
dokładnych, a za fałszywe iuform acye, —  cóż dopiero 
mówić o zdradzie —  karzą śm iercią.

W rekonesansach czysto wojennych Japończycy 
doszli również do wysokiej doskona ło ści; pom aga im 
w tern dar oryentow ania się i niezmierna odw aga o d ­
działów rekonesansow ych.

Szybka zaś kom unikacya sygnałow a i za pom ocą 
telegrafu bez drutu ułatwia zadanie, tak  iż Japończycy 
zazwyczaj rozpoczynają bitwę w pewnej św iadom ości 
warunków, śród których walczyć maja i poinform owani 
jaknajdokłydniei o liczbie wojsk, o rozm ieszczeniu bate- 
ryj i ruchach nieprzyjacielskich.

B itw a.

Japończycy atakują zazwyczaj tylko przeważającą 
liczebnie siłą i nigdy nie rozpoczynają ataku bez arty- 
leryi. Niewątpiwie ojawy, zapow iadające a tak  japoński, są 
następu jące.

a) pojawienie się w górach w znacznej liczbie ca­
łej partyi szpiegów Chińczyków.

b) porzucanie całych wsi i osobnych fanz przez 
ludność miejscową.

c) urządzenie przez Chińczyków stacyj sygnało­
wych na dominujących nad pozycyą wyżynach.

I

Punkt ciężkości samej bitwy spoczywa w przygo- 
tow aniu ostatecznego rezultatu za pom ocą ognia, prze­
w ażn e  artyleryjskiego.

Baterye japońskie często uciekają się do strzela­
nia za pom ocą z góry przygotow anej kw adratury, kon­
tro low ane przez sygnały, do niewidzialnego celu, ażeby 
sam e baterye mogły pozostać w ukryciu.

Kiedy pierwszy pocisk skontrolow ano już za po ­
m ocą sygnalizacyi, Japończycy uderzają pełnym ogniem 
na altyleryę przeciwnika i sta ra ją  się zmusić ją do mil­
czenia ; gdy im się to  uda, wówczas koncentrują ogień 
na piechocie.

Strzelają zazwyczaj bezładnie, w widocznym po ­
śpiechu, z tern obliczeniem, aby wprowadzić przeciwnika 
w błąd, co do istotnych swych sił. P ocisk i i patrony 
szybko zostają zużyte i dowóz amunicyi skutkiem tego 
często się opóźnia. Celność pocisków niekiedy bywa 
znaczną, ale częściej Japończycy biorą ilością pocisków  > 
niż ich stosunkow ą celnością. Słowem w walce arty le­
ryjskiej Japończycy odznaczają się hojnością, graniczącą 
z m arnotrawstw em .

A rh łe ry ę  rosyjską starają się Japończycy przynę­
cić, jak najbliżej, gdyż ich górskie baterye gorzej dzia­
łają na odległość, niż rosyjskie działa dałekor.ośne. D o­
wodem tego bitwy pod W afangou i Ajan-Jamgajem.

N iem a prawie ani jednego natarcia japońskiego 
bez usiłowania obejścia i oskrzydlenia flanków nieprzy­
jacielskich ; ulubiony to  m anewr armii japońskiej.

Japończycy po bitwie rzadko kiedy ścigają nie­
przyjaciela ; tłum aczy się to  w części gw ałtow nością na­
tarcia, po którem  następuje znużenie, po części zaś 
obaw ą zasadzki. W ogóle bowiem ostrożność wielka 
i rozw aga jest charakterystyczną cechą taktyki japoń­
skiej. Pewien fachowiec określa też taktykę japońska 
następującym  aforyzem :

„Bądź przewidującym i ostrożnym , i dopiero prze­
konawszy s ;ę o wygodnych dla siebie warunkach ude­
rzaj na pewno, ale zaw sze pod osłoną".

Do jakiego stopnia Japończycy są ostrożni i uni­
kają strat, dowodzi tego okoliczność, iż wiedząc, że k a­
waierya ich słabszą stosunkow o jest od rosyjskiej, nigdy 
prawie nie prow adzą jej do boju, chyba przy stanow ­
czej i niewątpliwej przew aJze liczebnej.

Zajm ow anie pozycyi.
Kiedy oddział japoński upatrzy sobie jakieś miej­

sce dla zajęcia pozycyi, wysyła naprzód Chińczyków 
celem przyszukania całej miejscowości. Jeżeli Chińczycy, 
pow róciwszy, dadzą znać, że nieprzyjaciela w pobliżu nie­
ma, to  przednie oddziały rozsypują się w łańcuchy, 
biegną naprzód, zajmują pozycyę i kładą się w szyku 
Dojowym, przyczem niekiedy zaraz następuje o strze­
liwanie podejrzanych wyrzyn w okolicy, nawet z dział.

Kjedy już stw ierdzonem  zostanie, że OKolica ie.;t 
w olną od nieprzyjaciela, wówczas dopiero, na rozkaz 
dow odzącego, zbliżają się główne siły. N iebawem  ro.: 
poczyna się kopanie okopów , co czyni się z w łaściwą 
japończykom  dokładnością i znajom ością rzeczy.

Następnie Japończycy dokonują dokładnyclTporma- 
rów  miejscowości, mianowicie określają odległość w szyst­
kich wyróżniających się przedm iotów  z przodu i na 
flankach, jakoto szczytów górskich, grup drzew na w y­
żynach położonych, rzek, osobno stojących, budowli itd. 
Cały obręb obrony rozbija się na kw adraty ; na przy­
gotow anych w tym  celu tablicach szkicuje się plan miej­
scowości i obok każdego przedm iotu tu staw ia się 
odległość, odpowiedni num er kwmdratu i w ysokość ce­
lowania. Tablice te wystawia się na widocznych miej­
scach, a odcerow ie tłum aczą żołnierzom , który przed­
m iot na tablicy odpow iada przedm iotom , istniejącym 
w rzeczywistości, i natychm iast odbyw ają się procy ce­
lowania do odpowiednich odległości.

Równocześnie oddziały saperów  z tyłu budują 
drogi komunikacyjne, mosty, zakładają telefony, a na 
szczytach urządza się stacyę sygnałow e, celem porozu­
mienia się ze strażam i przeduiemi i z tyłam i. Sygnaii- 
zacya odbyw a się przy pom ocy heliografu, ognia, dymu, 
latarni i flag. Sygnalizacyę powierza się zazwyczaj Chiń­
czykom, k tórzy otrzym ują za to  pensye miesięczne 
i, jak tw ierdzą, spełniają sw e zadania znakomicie.

Na drodze spodziew anego natarcia przeciwnika, 
Japończycy urządzają bardzo zręcznie zasadzki. T rzy­
mają się przytem  ustalonej m etody. Każda zasadzka 
składa s ę z bram y i pułapki. Bram ę stanow i kilku lub 
kilkunastu strzelców. Zazwyczaj są  oni doskonale ukry­
ci i przepuszczają nieprzyjaciela, nie dając o sobie znaku 
życia. Podjazd nieprzyjacielski przechodzi swobodnie 
przez „bram ę" i podchodzi do głównych sił zasadzki, 
Japończycy spotykają go salwami i rozwijają silny ogień, 
a kiedy podjazd nieprzyjacielski, spłoszony i oszołom io­
ny niespodzianką cofa się szybko, wówczas „ b r a ma '  
nań uderza.

Odwrót.

Zdaie się, że nie um ieją cofać się w porządku ; 
to  też z chwilą, gdy Rosyanie odnieśli nad nieprzyja­
cielem kilka większych zwycięstw, położenie armii ja ­
pońskiej byłoby bardzo trudnem . W kilku wypadkach 
zauw ażono, że gdy Japończycy zmuszeni są do cofania 
się, w y sa rcz a  zarysow ać tylko zlskka o sk rzy d le n i lub 
stw orzyć jego pozory, aby zamienić odw rót japoński 
w ucieczkę.

Japończyczy znają dobrze teren wojny, um ieją też 
go dobrze wyzyskać i doskonale zastosow ać się do 
miejscowości. W bitwach —  jak zapew niają rosyjscy 
korespondenci wojenni —  nigdy nie widać ich rezerwy, 
ani nawet przerzucania się ich łańcuchów. Rzekłbyś, że 
w rastają w ziemię, a bywały w ypa„ki, że wojska ja ­
pońskie pełzał) po ziemi całemi dziesiątkam i wiorst, 
aby nie zdradzać swej obecności.

i
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N a flanki we wszystkich bitwach Japończycy 
zw racają szczególniejszą uwagę. Bardzo to  naturalne, 
aziałają bowiem w miejscowości górzystej i wiedzą, że 
w tych warunkach działać na przebój nie podobna, na­
leży więc uciekać się do oskrzydlenia i podstępnych 
m anewrów, a więc też i przeciwko oskrzydleniu naj­
więcej się zabezpieczają. W t) m celu m a,ą zaw sze zna­
czne rezerw y na flankach, nietylko dlatego, aby ode­
przeć obejście, lecz ogarnąć jeszcze obchodzącego nie­
przyjaciela i w ten sposób m anewr jego sparaliżow ać.

D ow ódcy japońscy oszczędzają rezerw ę i nie­
chętnie w prow adzaj? ją do boju. Łańcuchy zaś wzm a­
cniają, sprzęgają i nacierają zw artem i kolum nam i. Re 
zerwy zazwyczaj strzelają salwami i często z bardzo 
znacznej o d le g ło śc i; tak tyka ta  najwidoczniej ma na 
względzie podwójny c e l : podtrzym ać ducha w pi za­
dnich oddziałach i stw orzyć pozory, jakoby a tak  pro­
wadziły znaczniejsze siły, niż w rzeczywistości.

Walki na bagneiy Japończycy stanow czo unikają, 
znając przew agę w tym kierunku Rosyan. Najczęściej 
więc postępują w ten sposób, że dopuszczają atakują­
cego na bagnety przeciwnika jak najbliżej, potem  nagle 
przednie linie odbiegają w tył i padają na ziemię, 
a ukryty za niemi ogień karabinow y spotyka a taku ją­
cego przeciwnika. Z pom yślnym  skutkiem Japończycy 
zastosow ali taktykę celem odparcia rosyjskiego araku 
na bagnety ze strony 11 w schodnio-syberyjskiego pułku 
strzeleckiego w bitwie pod Tiurenczenem .

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 49" — do k. 4 9 '6 0 .
Tendencya bez zmiany.
C u k i e r :  Rafinada pr ima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych w agonach K. 7 3 '7 5 ., Rafi­
nada S e c u u d a  z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — ■— ., K ostkow y prim a w skrzyp 
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— 1■— , w całych w agonach K. 3 1 '5 0 . beczkami — •—  
do

Tendencya: stw ierdzona.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­

gonach z Wiednia K. 3 7 '9 0  do K. 3 8 -ó0. W beczkach 
K. 3 9 '5 0  do 4 T 9 5 .

Tendencya: spokojna.

Targ nierogacizny.

Oryginalny telegram  Józefa Saborsky*śgO i Synów 
W iedeń St. M arx.

W iedeń, 8 sierpnia.

N a ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 10.852 
szruk świń, między temi 4 .763  świń galicyjsKich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 100 do 102 h., za galicyj­
skie m łode świnie 78 do 100 halerzy za kilogram  żywej 
w ag:. _ _ _ _ _

W iedeń , dnia 10 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 301 •— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 2 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc 274- - - ,  W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 6 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 2 '— , b) bezprocentow e-

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20'Q0, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 6 0 ‘— , Clary 40  zł. 
m. k. 1 5 8 '— , Pożyczka m. Iosbruku 20  zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 7 8 '— , Pożyczka m. Limlany 40 
zł. 6 6 '— , O ien 40 zł. 1 5 9 '— , Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 1 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 53 '5 0 , 
Czerw, krzyża węg. tow  5 zł. 2 9 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 7 '— , Salm a 40 zł. m. kon. 2 1 9 '— , 
Pożyczka salcburska 7 5 '— , zl. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400  fr, 126 '75 , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 0 7 '— .

Berlin, d. 10 sierpnia. Banknoty austryackie 8 5 '7 5 , 
Spirytus — •— .

Paryż, d. 10 sierpnia. Trzy procent, renta 9 7 '90 .

F ran kfu rt, dnia 10 sierp. Austr. kred. •—  
D :sconto — , Laura — •— , Koleje państw owe — . 
Alpiny — •— .

U sposobienie:
Paryż, 10 sierpnia. Mąka 29 \55.
T^yest, 10 sierpnia. Spirytus niezmieniony.

D ep esze z targu p ien iężnego.
V. i e d e i .  9 sierpnia. Zaniknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej noiowano: Akcye austr. Z a iładu  kredy­
towego 642'— Akcye węgier. Zakładu kredyt. 753'50, Akcye 
Anglo banku 278'—, Akcye Unionbanku otó '—, Akcye Liin- 
derbanku 426‘—, Akcye bankrereinu 515.75, Akcye Boden 
credit 936'—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538'—, Akcye 
k~lei państwowych 634'—, Akcye kolei południowej 85'ŚO 
Akcye Ttamway A. — , B. , Akcye kolei Elbeihal 
419 —, Atccye kolei północnej 5430, Akcye kolei czermow. 
577'—, \kćye Alpiny 435'5'j, Alłsye Kima Muranyi 491-25, 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2270, Akcye Fabryk bro..i 
479-—, Akcye tureckip tytoniowe 340'50, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1030'—, Oblig. węg. ind. 97'65, Renta ma­
jowa 99-J5, Austr. Renta koronow a 99 20, Węg. Renta ko­
tonow a 97'—, 56 1. Bisty Tow. kred. ziem. Ł” 40, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99'—, 4'/a proc. listy Banku hipot. 
101'70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 1 12' - ,  4 proc. listw 
Banku kraj, 99*0, proc. listy Banku krai. 101'75, 5 preć, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103'45, Óbligacye propi- 
nacyjne 100'—. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 40, 4 prc. 
pożyczka n iasta Lwowa 97'25, Losy tureckie 127'— Marki
117'30, Ruble 253 -  , K r e d y t i  , Alpiny 434'—, Węgier.
kred. —'—, Unio-rbank —'—, Koleie. —'—'

Usposobienie : silne wskutek Berlina Kredyty, papie­
ry transportow e i moiitany poszukiwane. Dziś wieczór bi­
lans kredytowy.

I f - s r l in  9 sierpnia. Przy zamknięciu w czorapzem  
giełdy: Kredyty 202'25, Staatsbahny 136'— Disconto Co- 
mandit 189' /0 Berlin. Tow. handl. Io9'40, Laura 260'50, Bo- 
humery 209'75, Kolei porudn. wschodnio-pruska —'—. Ru­
bel za gotówkę 216'2ń, Kolej war. z.-wied. —'—, Kolej m o­
rza śródziemnego - — Kolej Meridionaina —'—, Losy 
turecKie 127'50, Renla w łoska —'—, „Harponer" kopalnia 
węgl 228'40, Kolej M arienbarg-M ławka —'—, Konsolida- 
cye419'—, Lombardy 18 50, wolej Henry 105 25, Niemiecki 
bank narodowj 122'SO, Kanada Proterred 123'30, Akcye że­
glugi hamburckiei —•—, Kurs warszawski —'—, Huta 
„Donnersm ark" 25P25.

B u d a p e s z t ,  d. 9 sierpnia. W czorajsza giełda: Wę­
gierska renta zło ta 119'—, Węgier, renta koronow a 9/'15, 
Węgierski bank K redytow y 75Ó'50, Węgiersk-’ bank przem. 
i handlu —'—, Węgierski bank hipoteczny 507'—, Węgier, 
eskontowy 450'—, Austryacki bank kredytowy 640'50, Rima 
Murany 49z —̂ Budapeszt, kolej miejska 570'50, Kolej oo- 
łudniowa 76'—, Austr.-węg. kolej państw. 633'25.

Tendencya: sUniejsza.
Berlin, d. 9 sierpnia. W czorajsza giełda popołudn. 

4-proc węgierska renta zło ta —•—, VVęgierska renta koro­
nowa —''—, Austr. akcye kredyto e 202'25, Staatsbahny 
136'—, Lombardy 18 50, D isconto Comandii 189'75, Rubie 
216'20. Tendencya: bardzo silna.

l ^ a n k l a r i ,  d. 9 sierpni. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 100'70, Austr. renta 
srebrna —'—, Austr. renta złota 101'60, Austr. akcye kre­
dytowe 202'—, Staaisbahny 136'—. Lumbardy 1840, '4-proc. 
austr. renta koronow a 100'—.

Tendencya: silniejsza.

P a r y ż ,  dnia 9 sierp. Wczorajsza giełda wieczorna 
4 proc. renta francuska 9^80, 4 proc. renta włoska — —, 
4 Droc. hiszpańskie E.\terieurs 85'90, Losy tureckie 122'— 
Nowe tureckie Console —■—, Ortcmany 566—, Deber 
—'— Chartered 40'—, SRio-Tinto 13'26, Renta turecka C. 
—'—, Renta turecka B f—•—, Lancaster —'—, Renta buł­
garska —'—, Renta grecka —'—

Tendencya:

Targ zb ożow y i tow arow y.

B m T łjic s z t ,  9 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1905 
od koron 10'95 do 1G'97 Pszenica ną maj 0'— do 0'—, 
Pszenica na październik 10'81 do 10'82, Żyto na kwiecień od 
8'77 do 8 78, Żyto na maj od —■— do —'—, Żyto 
na październik od 8'5D do 8'51, -Owies na kwiecień od G — 
do 0'- -, Owies na maj 0'— do 0 '—, Owies na październik 
od 7'ŚO Jo  7 '4 l, Kukur. na maj 19057'37 do 7'38, Kukurndza 
na lipiec od O*— do 0'—. Knkurudza na sierpień od 0'— 
do 0'— , Kukurudza na wrzesień od 7'3ó do 7'37 
Rzepak na sierpień od 11' 10 do 11'20.

Pogoda, chmurno.
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NOWY KANTOR =  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTF.LU GEORGE'A)

MIEŚCI

(i-LĆWNE BIURO OGŁOSZEŃ O k AZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA 
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzuy 1. 17-19
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

P r a g l ą d  t o e c p i s k i

M IESIĘC ZN IK  -

PO ŚW IĘ C O N Y  PO L IT Y C E  N ARO DO W EJ

ORAZ ZA G A D N IEN IO M  ŻYCIA SPO Ł E C Z N E G O

EKONOM ICZNEGO I UM YSŁO W EG O  -
rozpoczyna 1 0 - t y  r o k  i s t n i e n i a  i wychodzi nada­
na dotychczasow ych warunkach. U kazuje się  w ze ­

szytach m iesięcznych  objętości o arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6  kor.

A d in i  n i s t  r a c y  a : ulica Jabłonow skich 1. 9. 
w K r a k o w i e .  —  Okazowe numery na żądanie w y- 
se ła n e  są  bezjdatnie. 938

■93O J C Z T Z I N r i i
ty g o d n ik  ilu str o w a n y  dla lada

wychodzi we L w uw ie na każdą n iedzielę .

.4
.4*
.4-2
.4-2
.3 2
.4
.4

K u rsy  g ie łd y  w ied eń sk iej
z d n i a  8 sierpnia  1904.

K ur y  o i le  inaczej n ie  podane, ob liczone są 
koron  nominału, w arto śc i 1 na go tów kę _

Ogólny dług państwa.
J e d n o lity  d łu g  p a ń s tw a ; 
w b a n k n o ta ch , m a j—lis to p ad  . , 

lu ty —sie rp ie ń  . . 
w  sreb rze , s ty czeń —lip ie c . _ . . ,

„ k w iec ień —p a źd z ie rn ik  
L osy  z ro k u  1<>4 po  250 zł. m . k.

,  „ 1860 .  500 zł. w. a.
.  1860 * 1(X3 z t. r „
.  1864 „ 100 zł. „ - . . —
r lśC i 50 zł. r * . . —

L is ty  zastaw ., d o m en  p a ń stw . 120 zł. 5
Dług państwa łtrajów koronnych

w rad z ie  p a ń s tw a  rep rez en to w a n y c h .
A ustr. r e n ta  z io t t w o in a  od pod. . . 4

p „ w  w a l kor. w. od pod. . 4
„ r inw est, w ol. otl pod. .37*

Obligacye kolejowe.
K olej A rcyks. A lb rech ta  w  s re b rz e  .4  

„ ces. E lż b ie ty  w z łoc ie  w . od  p. 4
„ ces. P ra n e . J ó z e fa  w  s r e b r  . . oY*
, A rc. R ud. w K, w  o i. od  pod. .4
„ ces. E l i .  200 zł. m . k . z a  sz tu k ę  5V*
„ K a ro la  Lud. 2(J0 zł. m. k . „ 5

O bligzcyo p ie rw s z e ń s tw a  k o le jow e .
K olej A rc y k s . A lbr. 1300 zł. w s reb r. .5  

* .  r 200 z ł. w z ło c ie  5
„ czes. Em . 3 885 200. 1000, 5000 z ł .4 

.  1895 m ' f 2D00, 100^0 k . i
„ B ukow ińsk ie j lokal. 4(Ki K or. . 4
n K a ro la  L udurika s ro b r .....................4
r L w ow .-C zern .-Jask ie j E m . 1894.4
Dług państw, kraj. kor. węgier-

W ę^ierSK a re n ta  z io ta  . . . . .  .4
W ęg. r e n ta  w. K or. w o in a  od pod. .4 
W ęg. r e n ta  w  K or. „ _ „ , .3  W
P o ży czk a  kol. z r. 1889 w  złocie . .4Va 
P o ży c zk a  koi. z  r . 1889 w s re b rz e  .4V< 
W ęg . o b ligacye  p ro p in . w. a. . . A 1/*
W ęg. r p rem . rog  C issy  , .4 
W ęg. p o ży czk a  p rem . po 100 zb . . — 

n » » ^0 zł. . •
O bligacye indom nizacy jpo  h ip o teczn e

K ro acy i i  S ł a w o n i i ......................5
— P ro p in ac y jn e  wol. od pod. . . 4 5

W ęg ie rsk ie  o b lig a c y e  h ip ........................4
K ro a c y i i S ław on ii oblig. h ip , , ,  ,4

Inne publiczne pozyczki.
£ y c ak a  reg. D u n a ju  z r. 1878 , . 5

„ „ z r, 1899 . .4
kra j. EnJtow iny z r .  1893 . 4

B ’ K s  p ro p . B u k o w in y .......................... 5
óJal poz k ra j z r. lR-W........................... 4

100

płacą JiąUaja

KO lo
99'vł.h

lOOjlb
15329 
1S3I7Ó 
2ó'< I—
2h7<
293

1192
99 30 
9119

J
997 

11S 7 5 
127ji0
90!5(»

511;2o

lOOilO 
99J7U 
99 50 
99-6 
9945

97119
8 9 -

161,30 
206 —  
2 0 6 -

!
1 0 1 -  
103 
97105 
98150

10090
9950
9*j40

103'3-
9 9 -

1-0,3

100,3:

\ S-b |

21-4 7'

i\(Sr

11S 7 '

lCO-hi
iooU;

9865

G al. obi. p ro p . z r. 1889 . . . .  *4 1 i  9)45 100|45 P a lffy  po  60 zł. m . lt. . . , . . * . 150 — 169 —-
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1996 . . .  4 y ' tz 97 G) Czerw . k rz . a u s tr . tow , po  10 z t. • * • 58 50 55pi‘

z r. 1900 . . . 4'5 | 100 io> m * « tow . po 5 z ł ..................... 28 90 29'90
W ie d n ia  z r. 1974 . . .5 I 122 70 12:1 5 ' F u n d a c y i a rc y k s . R udo lfa  po 10 zł. . • 67 — 71 —

R e n ta  w ło sk a  7.1* 1‘ 0 l i r ..................... 5 —— — — S alm a  p«  40 zł. m . k . . . .......................... 219 — 238 - -
» P oż . hy p o t. B u ł g a ry  i z  r. 1382 . * .3 i — — — P ożyczka  m ia s ta  S a lzb u rg a  po  20 zł. 75 — 79 50

Listy zastawne
(O bligacye h ipo t. i l is ty  d łu in o ) .

St. G cnois p o  40 zł. d i. k. . . . . .  . 
Poż. p r. m . S tan is ław o w a  po  20 z ł . . 
K o m u n a ln e  m . W iedn ia  z r. 1874 p o  100 zł. 507

-
517

~

A u str. zak ł. k rod . z iem s. los. w  50 1.4 ‘Fi 2u 100 25
B uków . 2 2 kI. k re d . z iem sk i . . .  .5 H)4 1 - 0 — Akcye p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r to m -

*» v r » . , . . 4 98 !H tV,w Buk. kol. lok . akc. p ie rw , 2u0 zł. . . .
, _ ak cy e  zak ład . 2,!0 zł. . .

42'' — —
Gal. akc, b. h. 2 I0°/o p r .  1. vr 38T,’» l .o 111 r,<) 112 -)G 410 — 420 —
G al. „ * » los. w  50 la t  . . • 4V* 101 ;70 102 15 A u str. Tow . iflgl, n a  D u n a ju  1500 K or. . — _ — —
Gul. v „ „ los. w  60 la t  . . .* 99 — iOe — K olej p ó ł u,■ ces. F e rd y n . 2100 K o r. . . 54301— 5480 —
Gul. T ow . k :e d . z iem . lo s  w  56 la t  .4 PO— K ołom yj, k o l. lolc. ('akc. p ierw .) 200 zł. . — — — —
Gal. „ ,  „ los  v/ 41 la t  .4 Sh "L lt’0 K ol. L w ów -B ełzec {akc. pierw .) 200 zł. . — — —
G al. „ „ n duw n. em is. .4 <J9 I JO 50 „ Lw ów .-C zem .-ciassy  200 zł. . . .  , 5< < 577 Ui
G al. -  « ,  ]>o 200 kor. . 4 - — — -- „ w schodu, gal. lo k a ln . 200 z ł.................. 39 400 —
B anku  k ra j. d la  G al. i  Lod. w  ł>lV-1..4V» IM .ló 102 15 * p ań stw o w y ch  20'J zł. =  590 f r . . . , — — —
B an k u  , .  ,  zw r. w  57:'9 i. .4 yn - 99 80 „ p o łudn iow ej 200 z ł. ~  500 fr . . . . — — —
B an k u  „ oblig . k o m un . 2 em is. .5 l n3 — 1 ‘ 0 ■>*> n w ęg. galicy j. loka l. 200 z ł...................... 404 — 405^3
B an k u  „ „ „ 3  e. 1. w  42 i. .4 1'MBO 102 2:J
B an k u  „ ,  „ 4 e. 1. w. 451. .4 98 75 99 70 '.kove banków ( z a  s z t u k ę )
B an k a  „ „ ko l. 1. w. 57Va 1, . 4 
A u str . w ęg. B an ltn  los w  40ba 1. . .4

98
100

75
50

99 
10 J

75
5L1 B o n k u  A n g lo -au str. 240 K o r........................

P eszt, b a n k u  h a n d l. 11.00 K or. . . .
278

2795
— 279

2800A u str . * „ I03 w  50 1. .  ̂ 4 100 •iłO 101 50 Z ak ład  k red . d la  h an d lu  i p rzem . 320 K or. -
Obligacye z prawem pierwszeństwa.

101

W ęg. B an k u  k re d y t. 400 K o r......................
Dolno A u str. tow . esk. 400 K or. . . .

752
51;

7ET
518

K olej p e ln .  cos. F ord , cm . z r. 1S3G .4 40C ■2* 20 G alic . B an k u  h ipo tecz. 4C0 K o r. . . . £38 _ ; 3jł'óO
.  .  .  „ .  1S87 .4 101'50 102 50 G alie. B an k u  d la  h an d lu  i p rzem . 400 K or. 270 " 29t —
.  .  .  ,  .  1 » S  A 100175 101 75 B an k u  d la  Krajów  k o ro n n y c h  400 K or. . — _ —

> » „ „ • » .  . 4 100,8: 3"j S B an k u  A ustro -w ęg . 1400 . v . . . . .  . 160" Kil 6 —
,  .  .  y ,  18Ó Ś.4 i01b(» -J B an k u  Z w iązków . (U nionbank) 400 , . 516I-* 517 —

, „ Lw ów  C ze rń .-Jassy  1SS4 p . lo-/. 1 y^,35 93 55 Czosk. B anku  zw iązk. 200 K o r. . , , . 244 245 —
. M ? ,  . .4 99 10 100 10 Ż iv n o 8 ten sk a  b a n k a  200 K o r .................. 249 250 —

Gal. ko l. lo k a ln e  w e c u o d . .....................4_
W eg.-G al. kolej em . 1 S 7 0 ..................... 91 5C 92 50 Akcye ( p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł .

» .  .  1 H T 8 .................... 5
.  ,  „ . 1 5 3 ? ..................... i

110
99

■&> 11' 2ó Tow. kopalń , w ęgla  w  B r l i i  100 zł. . . 612 615 _
10 100 IG G alic. k a rp . n a ft.  tow . 500 K or................... 1027 — 1*37 _

Losy procentowe (z a  s z tn k ę ) .  
A u6tr. Z ak ł. k re d y t, obi. p r- em . 1980

301 313

A ustr. Tow . G órn iczo  A lp ine  100 z ł . . . 
P ra sk ie g o  tow . żelazu , p rzem . 200 zł. . 
Schodn icy  590 K o r . ......................... ....

413
298
602

50 434
2290
630

6r

po 1UÓ z ł. w. a . ...............................3
„ „ „ em . 1880 po  100 zł. w. • .3  

Tow. ż. n a  D un. 100* z t. m . k . p. I0°/o4

— f>C T u reck . zarz, ty to n ió w  500 fran k ó w  . . — _
292 302

I T rifa il tow . k o p . w ęgla  70 zł. .  , . . 299 302 -
t U regu l. D un . z r .  1870 p o  100 zł. w . a. .5 274 — 278 50 W e k s l e .

W ęg. B an k u  h ip . p r. 1. z. po 300 zł. w a, 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po  100 z ł.  m. k.4

266
_

275 _ _ (C zeki, dew izy  k ró tk o te rm .)  °/o 
B er lin  i n iem  m . b ą n k  za 10J m arek  4
L o n d y n  za  30 fu n tó w  s z te r .................. 4
P a ry ż  i fran cu sk . m- b a n k  za 100 fr . 3

117 23 117 46P oż . « „ po  50 zł. w. a. 4 
Poż. s e rb sk a  p rem . po  100 fr. . , .2

230
90

30 (» 
93 Bu 239

95 •'3
*240

95
05
18T u rec k ie  obi. p rem . ko ie j po  400 f3. 0 — — — -* P e te rs b u rg  i W a rsz a w a  za 100 ru b li ó1/*

Losy bezprocentowe (z a  s z tu k ę ) . W ło sk ie  bank , za 100 lirów  « • .  . 5 94 95 95

B u d a p e sz teń sk ie  B asiliea  po  o zł, w. a. 20 90 21 90 W a l u t y .
Z ak ł. k r. d ia hand l. i p rz . po 100 zł. wa. 462 47*2 D u k a t oeea rsk i • .  ..........................; . j l i p 11 39
C lary  po  4<J z ł .  m . k ....................................... 158 I681 2 0 - f r a n k ó w k a .................................................. I 1903 19 05 ,
P o zy czk a  m. In s b m k u  po  2') zł. w. a. . 78 Sil 30 2 0 - m a r k ó w k a .................... .... ......................... 23' 15 23,
Poż . p rem . m . K rakow a po  20 zł. vr. a. 7b‘ 88!— N iem ieck ie  b a n k n o ty  za 100 m a re k  . . 117123 117!43

„ f  L u b ia n y  po  2 ;  zł. 66i 69: W ło sk ie  b a n k n o ty  za l i r ......................... 951 Ul Od ih
„O fen po  40z ł. w .a. ..................................... 159| 169j - R u b le  banK noty  za  100 ru b li . . .  f 2*53; 2*5i!

Ili Oh ligi za 100 K.
b ez  k u p o n u  b ieżącego  

G alie, fu n d u szu  p ro p in u c y jn e g o  4%  w . a. 
B ukow ińsk i fund. p ro p in a c y jn y  5D/o w. a. 
K om unalno  B an k u  k ra j. 5°/o 2 em iaya  . 

n n 4 l,a0/o 3 o m iiy a  • .
 ̂ 4u,o 4 o m isy a  . , .

K olej lołfaln, w sch. 4°;o po 200 K o r. . . 
P o ży c zk i k ra jo w e j 6°/o w. a. z r. 1873 . 
P o ży c zk i k ra j. 4°/o po  29-3 K. z r. 1893 . 
P o ży c zk a  m ia s ta  L w o w a 4®/o po 200 Kor. 

n i, „ 4\;3°/o po  200 Kor.

IV. Losy. 0
M iasta  K rakow a po 20 zi. (4 Kor.) . . 
M iasta  S tan is ław o w a  po 20 ł. (40 Kor.)

V. Monety.
D nkftt e e ia ra k i .  , .
2o -franków ka , . . . « • • • , «  ,
100 ru b li ro s y js k ic h ......................... ....
100 m a re k  n iem ieck ich  . . . . . . .

płacą żądają

Co m iesiąc  do d a je  bezp ła tn ie  lesiążeczkę z zakresu  
hi story  i 1 po lityki i gospodarstwa. 319

, ,© .I C ! Z Y 2 5 f lf A :i Kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1  kor. 
A d r e s :  L ivótvf ul. K operuilca  9.

C E N N I K
wo Yskiej Izby handlowej i prze m ysłow ej

Lw ów , d n ia  9 sierpnia 1904.
Ii Akeyc za sztukę.

B an k u  h ip o t. galic. po  290 zł. (400 K.)
Kx d iy idendo  20 n o r ...........................   .

B an k u  galic, d la  honrlln  i p rz e m y słu
p o  2o<> zł. (4u0 K o r . ) ................................

Kolei gal. k a r .  Lud. p o  2CG z ł. m . £ . . .
K o le i L w ó w -C ze rn .-Ja ssy  po  200 z ł. w . a. 

w  s re o rz e  (.490 K or.) . . . . . . .
G arb . w R zeszo  wio po 2-J zł. (400 K er.) 
F a b ry k i w agonów  w  S an o k u  p rz e d te m

L ip iń sk ieg o  po  5 0 K or...........................
Tow . "dla galic . p rz ed sie b . e le k try c zn y c h  

w oa. po zs. (4'JO K o r . ) .....................
II. Listy zastawne /.a 100 K.

bez k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  h . g. 5° o w . a. w yl. z 10y/o , . , 
B an k u  li. g- 4, a°/c w . a. los  w  50 1. . ,
B an k u  h . g. 4° o ,  „ lo s  w  6) 1. po  200 K  
B an k u  k ra j .  4V*°/o w . a. los. w  ó l i. . . 
B an k u  k ra j. 4°/o w . a . los w  57 1. . . . 
T ow arz . k re d . gal. ziem . 4°/o (1 em is.) . 
Tow arz. k re d y t, galic . z iem sk . 4?ż« los

w 417- ..........................
n 4®/o los w  56 la t ........................
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1 0 2 ) 8 0 ---------
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DRUKARNIA i STEREOTYPIA

& l © w £ i
przyjm uje zam ów ien ia  na w sze lk ie  rcb o ty ł 

w  zakres drukarstw a w chodzące.

Odpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Słowa P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.
Paoier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


